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PRZEGLĄD.
Hrabia Kazimierz Badeni zostanie za dni 

kilka prezydentem ministrów. Gabiuet cały 
będzie złożony z urzędników, niezależnych zu
pełnie od bezsilnego parlamentu, a kierujących 
się tylko wolą cesarza, M e wdajemy się w kom- 
binaeye, kto jakim zostanie ministrem, ale przy
toczymy wyjątki z artykułu p. t. „Nowa karta 
austryackiej historyi“, umieszczonego w „Dzien
niku Polskim “ z 15 września. „Dziennik Pol
ski “ jest organem kliki bankowej lwowskiej, 
idącej z Badenimi „durch dick und diinn“ (ręka 
w rękę) i mógł z pańskiego przedpokoju do
stać pewne informacye... Czytamy w tym ar
tykule :

„A ustrya m usi być obecnie przekształcona na pań
stwo zupełnie nowożytne i podjąć wielkie reformy 
w dziedzinie socyalnej, poczynając od r e f o r m y  w y 
b o r c z e j ,  k t ó r e j  d o m a £ a  s i g  g ł o s  l u d u ,  z k t ó r ą  
z ł ą c z o n e  n a z w i s k o  m o n a r c h y .  A ustrya m usi 
skonsolidować sig na wewnątrz — i zniżyć ton sporów 
narodowościowych, podkopujących jej migdzynarodowe 
stanowisko. A ustrya m usi w dziedzinie ekonomicznej, 
handlowej i przemysłowej s tan ąć  na wysokości dzi
siejszych wymagań, słowem ,' z dotychczasowego syste
mu biurokratycznego przejść w system  czynnego po
pierania handlu i przemysłu, oraz jego energicznej 
obrony wobec zagranicy i rzeczywistego wykonania 
trak tatów  handlow ych. A ustrya  sto i wobec wielkiej 
reform y w dziedzinie spraw iedliw ości; czeka ją  odno
wienie ugody z W ęgrami, sprawa przywileju banko
wego. W isi nad n ią  nieszczgśliwy stan  oblężenia w P ra 
dze. W staw m y w powyższy rachunek coraz silniej wy- 
stgpujące prądy antysemickie, ag itacyę moskal ofilskie, 
a przekonamy sig, że je s t sporo poważnych i naglą
cych, pierwszorzędnych zadań do załatwienia".

„Nio mając zwartej wigkszości, nie puści sie także 
hr-. Badeni na  bystre wody koalicyi, bo znaleźcby sig 
m ógł w tem ’ położeniu, że jego gabinet nie byłby pe
wny dnia i godziny, jak  gabinet księcia W indischgrae- 
tza, w zawiązku swoim noszący zarodek śmierci".

„Hr. Badeni pracował nad stworzeniem podstaw 
nowego parlam entu, któryby zdolny był wydać z siebie 
wigkszość dla spełnienia wielkich prawnopaństwowycli 
i politycznych zadań, dla przeprowadzenia A ustry i 
w now ą historyczną epokg. P raca  ta  polegać m ogła 
jedynie na  o p r a c o w a n i u  u s t a w y  w y b o r c z e j ,  
wobec której parlam ent i gabinet ks. W indiscbgraetza 
okazał sig bezsilnym ku wielkiemu niezadowoleniu mo
narchy".

„Z poważnych kół dowiadujemy sig, że są dwie 
alternatyw y co do przeprowadzenia reform y wyborczej. 
W edług jednej z nich, działalność swoją, jako prezy
dent gabinetu, rozpocząłby hr. Badoni od bezpośre
dniego wprowadzenia w życie nowej oktrojowanej u- 
stawy wyborczej i przeprowadziłby n a  jej podstawie 
swoją energiczną rgką nowe wybory do parlam entu. 
W edług drugiej kombinacyi, po budżecie na rok 1896, 
ma hr. Badeni bezpośrednio przedłożyć parlam entow i 
nową ustawg w yborczą; zaraz po jej uchwaleniu zo

stałoby rozwiązane ciało prawodawcze i zarządzone 
nowe wybory. W razie nieuchwalenia, nastąpiłoby ro 
związanie parlam entu, wprowadzenie w życie nowoj 
reformy wyborczej i wybór nowego parlam entu".

„Szczegóły reform y wyborczej trzym ane są  w naj
większej tajem nicy; m a ona znacznie rozszerzać prawo 
wyborcze w kierunku żywiołów, dających pewniejsze 
gwaraneye. W razie nowych wyborów, korona odwo
łałaby sig do poczucia patryotycznego wszystkich lu 
dów. Niewątpliwie zrozum iałyby one zasadniczą wa
żność dziejowego momentu i poszłyby ze głosem mo
narchy, powołując do życia nowy parlam ent, zdolny 
do podjgcia wielkich zadań przyszłości Taka gra  po
lityczna potrzebuje m istrza, a je s t nim  niezawodnie 
lir. Badeni".

Będziemy mieli zatem wkrótce sposobność 
zobaczyć, czy ten „mąż silnej ręki" potrafi 
dokonać czegoś ważniejszego i bardziej zasa
dniczego, niż — — wybory w chłopskiej ku
ryi w Galicyi! Tyle jednak rozumu przypisu
jemy hr. Badeniemu, że jeżeli ma gotową już 
reformę wyborczą, to nie będzie światła trzy
mał pod korcem i pokaże ją światu. Jeżeli 
reforma jest uczciwa, to kryć się z nią nie 
potrzeba: im prędzej przyjdzie, tem prędzej 
uspokoi się wzburzenie mas, które dzisiaj wre 
w całem państwie. A więc pokazać tę refor
mę wyborczą!

Strach przed socjalistami. Na dwóch
zgromadzeniach zdawali posłowie miasta Lwo
wa sprawę ze swych czynności i jak to po
wiadają, wykręcali się sianem z wielką zrę
cznością. Pozostało jeszcze kilkanaście inter- 
pelacyj i mówców do głosów zapisanych, 
wskutek czego postanowiono zwołać t r z e c i e  
publiczne zgromadzenie. Ale zawczasu się spo
strzeżono, że na liście mówców są dwaj so
c y a l i ś c i  tow. dr. Diamand i Mańkowski!... 
Upływa więc tydzień, a zgromadzenia pano
wie „demokraci" nie zwołują, tylko na ja- 
kiemś poufnem zejściu się powiadają, że już 
publicznego zgromadzenia nie potrzeba.

Trwoga przed socyalistami na trybunie 
jest wielką w pośród wielu odważnych na
szych prawodawców i ojców narodu.' Natu
ralnie, że co miano im powiedzieć, to usły
szą oni jeszcze...

0 „Bociana". Jedno z rynsztokowych 
pism krakowskich, przy którem pracuje także 
znany agitator - jezuita, zapytuje, dlaczego 
redakcja „Bociana11 w Przemyślu uie posyła 
numerów swoim abonentom. Otóż właśnie 
intrygom jezuickim należy zawdzięczać, że 
drukarnie przemyskie obłożyły „Bociana" boj
kotem, tak że trzeba będzie pismo przenieść

do Lwowa. Spolnicy główni i w s p ó ł p r a 
c o w n i c y  Orłowskiego powinniby być skro
mniejszymi w tych sprawach, bo skóra na 
uich musiałaby cierpnąć, gdybyśmy chcieli 
te bagniska dziennikarskiej podłości i brudów 
poruszyć!...

Z ambony. Cały kraj wre od agitacyi 
wyborczej i można śmiało powiedzieć, że jest 
ona korzystną, bo porusza galicyjskie bagno 
i jest zwiastunem przyszłej potężnej walki 
o prawa ludowe. W tej kampanii ambona 
stoi po stronie szlachty. Kaznodzieje mają
0 tyle wygodniejszą od innych pozycyę, że 
nie można z nimi dyskutować i każdy non
sens, każdą brutalność trzeba spokojnie wy
słuchać, pocieszając się chyba w duszy: „od
puść mu Panie, bo nie wie co mówi"... Zu
pełnie w tem położeniu była publiczność u- 
biegłej niedzieli w Przemyślu uReformatów pod
czas kazania. Ksiądz rozgorączkowany w ołał: 
Hańba im! parszywym wilkom ( ! ! ) ,  którzy 
piszą „Naprzód", „Pszczółkę" i inne szatańskie 
gazety! Ci fałszywi prorocy ciągną was tylko 
na zgubę waszą i t. d. Następnie szanowny 
polityk reformacki powiedział: „Głosujcież 
tylko za tymi posłami, których postawił 
rząd (!) bo przez usta jego przejawia się 
wola najmiłościwszego cesarza"...

Gdyby taki pierwszy lepszy kiełbasiarz
1 korupeyonista, kandydujący przy pomocy 
szynkarzy i żandarmów, usłyszał to kazanie, 
wzbiłby się doprawdy w dumę! Taki n. p. 
Karol Czecz gotów pomyśleć, że to nie panu 
staroście, lecz cesarzowi zawdzięcza swoje 
poselstwo...

Co Reformaci mogą nam w polityce kra
jowej rozsądnego powiedzieć? Chyba takie 
kazania, które im wybaczamy, bo doprawdy, 
że nie wiedzą, co mówią.

Szpicel prowokacyjny. Ostatni „Biule
tyn polskiej partyi soc." donosi, że osławiony 
szpicel rosyjski J a h o ł k o w s k i ,  który urzą
dzał zamachy dynamitowe w Leodyum w Bel
gii, przebywa obecnie z ramienia rządu ro
syjskiego w Szwajcaryi.

Policya carska odegrała tego rodzaju ko- 
medyę, że Jahołkowskiego (znanego także pod 
fałszywem nazwiskiem barona Sternberga) w 
Petersburgu aresztowano i zasądzono na 20 
lat więzienia w twierdzy. Uczyniono to, aby 
okpić gazety europejskie, a szpicel prowokator 
dziś sobie buja wolny po Szwajcaryi!

„ G A Ł K A  Ł O J O W A .
Nowela

7 G u y  d e  M a u p assa n t’a.
(Ciąg dalszy).

Loiseau, wyszedłszy pod pozorem ogrzania 
hóg, starał się u miejscowych kramarzy o za
mówienia na swoje wino. Hrabia i fabrykant 
wdali się w rozmowę o polityce. Przewidy
wali oni z góry przyszłe losy Francyi. Jeden 
z nich liczył na wojska z Orleanu, drugi po
kładał nadzieje w jakimś nieznanym jeszcze 
zbawcy, w bohaterze, który się zjawi, gdy 
Wszyscy już popadną w zwątpienie; może jaki 
du Gueslin, albo jaka Dziewica Orleańska, lub 
też jaki nowy Napoleon Wielki? Ach! — 
Wzdychali obadwaj — gdyby to cesarzewicz 
nie był tak młody?! Cormudet, którego fajka 
Zapowietrzała całą kuchnię, przysłuchiwał im 
8ię z uśmiechem, jak człowiek, który dzieje 
narodów od dawna już przeniknął.

O dziesiątej ukazał się pan Follenvie. Za
rzucono go natychmiast pytaniami, powtórzył 
jednakowoż tylko dwa albo trzy razy te słowa: 

— Oficer powiedział do mnie: „panie
^ollenyie, nie pozwolisz pan jutro zaprzęgać 

pojazdu tych podróżnych. Bez mego pole
cenia nie wolno im się oddalić. Rozumiesz pan!"

Chciano się więc rozmówić z samym ofi- 
Cerem: hrabia posłał mu swoją kartę, na któ- 
rej pan Carre - Lamadon dopisał swoje nazwi- 
8k° wraz z wszystkiemi tytułami. Prusak kazał 
®ząajmić, że przyjmie obu tych panów po 
Slńadaniu; to jest około godziny pierwszej.

Tymczasem damy ukazały się znowu i mimo 
wielkiego zmartwienia przyjęto przecież mały 
posiłek. „Gałka łojowa" wydawała się nie- 
swoją i okazywała szczególne zaniepokojenie. 
Właśnie wypito kawę, gdy ordonans zawezwał 
obu panów. Także i Loiseau przyłączył się do 
nich, lecz kiedy Cormudeta chciano również 
do udziału nakłonić, aby całej tej sprawie 
nadać uroczystszy charakter, oświadczył z dumą, 
że z Niemcami nigdy nie chce wchodzić w ja
kiekolwiek stosunki. Po tych słowach zagłębił 
się napowrót w swym kącie za kominem i ka
zał sobie podać świeży kufel.

Trzej mężczyźni poszli tedy lia S^rę, pro
wadzeni do najpiękniejszego w całej gospodzie 
pokoju, gdzie oficer oczekiwał na nich. Wy
ciągnął on się wygodnie w fotelu, z nogami 
opartemi o gzems kominka, paląc z porcela
nowej fajki, odziany z a ś  b y ł  w jaskrawy, żółty
szlafrok, który zrabował bez wątpienia z opu
szczonego mieszczanina bez gustu. Nie wstał, 
ani nie przywitał wchodzących, ba, nawet nie 
spojrzał na nich, dając wyborny przykład nie
okrzesania, właściwego zwycięskim żołnierzom 
wszelkich narodowości.

Po dłuższem nareszcie milczeniu odezwał się:
— Czego panowie chcecie?
Hrabia zabrał głos.
— Chcielibyśmy odjechać, panie.
— Nie.
— Czy wolno mi w takim razie zapytać 

pana o powód tej odmowy?
— Oto dlatego, że ja nie chcę.
— Jednak pozwól pan sobie zwrócić uwagę, 

że generał pański udzielił nam pozwolenia na

przejazd do Dieppe, a nie sądzę, abyśmy na- 
szem postępowaniem zasłużyli na taką surowość.

— Ja  nie chcę... oto wszystko... Możecie 
panowie odejść.

Wszyscy trzej skłonili się i opuścili pokój.
W ciągu całego popołudnia między towa

rzyszami podróży panował nastrój prawdziwie 
opłakany. Nie umiano sobie w żaden sposób 
wytłomaczyć tej fantazji Prusaka, odzywano 
się z nąjdziwaczniejszemi przypuszczeniami. 
Wszyscy siedzieli w kuchni, gdzie rozwodzono 
się w nieskończonych domysłach, rojono naj
mniej prawdopodobne rzeczy. Może zostali 
zatrzymani jako zakładnicy — ale na co? — 
albo stali się nawet jeńcami? albo nakoniec 
chciano na nich wymódz wysoki okup? Na tę 
myśl ogarnęła wszystkich piekielna trwoga. 
Najbogatsi byli najbardziej przerażeni, widząc 
się przymuszonymi całe wory złota oddać za 
swe życie w ręce tej bezwstydnej żołnierskiej 
tłuszczy. Łamali sobie głowy nad wynajdywa
niem wykrętów, za pomocą których mogliby 
zataić swe bogactwa i podać się za całkiem 
ubogich ludzi. Loiseau odpiął czemprędzej swój 
złoty łańcuszek i schował go do kieszeni. 
Z nastaniem nocy rosła obawa coraz to wię
cej. Zapalono lampę, a ponieważ do objadu 
było jeszcze daleko, pani Loiseau zapropono
wała partyjkę „trzydzieści jeden." Przyjęto 
projekt i nawet Cormudet, zgasiwszy fajkę 
przez wzgląd na przyzwoitość, przyłączył się 
do gry. Hrabia zmięszał karty, rozdał, i „Gałka 
łojowa" wygrała pierwszą partyę; w krótkim 
też czasie interes gry przytłumił obawę, jaką 
opanowane były umysły wszystkich. M e uszło



W y b o ry .
Coraz więcej w dziennikach szczegółów

0 gwałtach i oszustwach, dokonywanych przy 
wyborach na powiatach. To już nie objawia
nie się „woli narodu11, lecz po prostu wyraz 
zorganizowanej przemocy i nic więcej. Pod 
wpływem gwałtów tych zrozhmieli wreszcie 
ludawcy, że potrzeba b e z p o ś r e d n i e g o  pra
wa głosowania, aby ono było wprost możli
wem do wyrażenia woli narodu, — Komisa
rze ofukują nieprzychylnych rządowi pra- 
wyborców; za podpowiadanie (!) przy głoso
waniu aresztują masę ludzi; z każdego głosu 
oddanego jawnie wyrasta potem zemsta lub 
kłótnia. Zależni ludzie stoją wobec swych zwie
rzchników i panów jak owce przed urną wy
borczą, a biada śmiałkowi, któryby się powa
żył głosować inaczej niż jego szef! Głosowanie 
jest jawne i można się dowiedzieć, na kogo 
kto głosował. To też w całym świecie wpro
wadzono t a j n e  głosowanie, a wszędzie udo
skonalają nawet sposoby, jakimi możuaby cie
kawych zupełnie omylić i osłonić tajemnicą 
wotum wyborcy, bo ten wyborca jest często 
słabym człowiekiem, zależnym i lękliwym. — 
Ale gdyby nawet oba te żądania: jawności
1 bezpośredniości głosowania się urzeczywi
stniły, jeszcze nie możnaby mówić o „woli 
narodu" wyrażonej przy wyborach, skoro garść 
szlachty lub bogatych handlarzy ma dziesięó- 
kroć razy więcej ważny głos, niż miliony lu
dzi pracujących. Albo niech zniosą najwyższą 
zasadę, żeśmy wszyscy równi wobec prawa, 
albo jeżeli każą nam w to wierzyć, muszą nam 
dać równe prawo wyborcze, bez żadnych przy
wilejów i kuryi, na jakie dzisiaj naród podzie
lony. Toż każdy widzi, że kurye służą tylko 
s z l a c h c i e .  Jeżeli jej kandydat przepadnie 
wśród chłopów, pchają go do miast, jeżeli 
i mieszczanie go odrzucą, wtedy szlachta, gło
sująca najpóźniej, bierze na swoje łono skra- 
chowanego kandydata! Co wyborów, mamy 
tego jaskrawe przykłady.

Nareszcie dopóki klasy pracujące są wyklu
czone wogóle od prawa głosowania, muszą 
się one uważać za jakichś półobywateli, któ
rym nie wolno kontrolować wydatków z ich 
kieszeni robionych, którzy nie mogą się ode
zwać tam, gdzie im się krzywda dzieje, którzy 
zostają pod rządami jakiejś „wyższej" klasy. 
W nowożytnem państwie należy się głos ka
żdemu, tak mądremu jak i głupiemu, bo prawo 
nie zna „mądrości", jako przywileju obywa
telskiego, Ci którym się zdaje, że oni jedynie 
są „dojrzałymi", ani nie wiedzą, ile energii 
i świadomości skupia się w ludziach pracy. 
Historyi nie robią „mądrzy", ale tworzy ją 
całe społeczeństwo. I dlatego nowożytne pań
stwa szybkim krokiem zdążają do p o w s z e 
c h n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a .  Ci któ
rzy bają o „rozszerzeniu" prawa wyborczego, 
a nie o jego uogólnieniu, są tylko bezmyśl
nymi : boją się oni spojrzeć z wyższego stano
wiska na życie społeczne i nie widzą kierunku 
rozwoju dzisiejszych społeczeństw. Roztropny 
człowiek, który rozumie istotę dzisiejszego 
społeczeństwa, nie będzie stawiał oporu p o 
w s z e c h n e m u  g ł o s o w a n i u .  Powszechne

jednak bacznej uwadze Cormudeta, że państwo 
Loiseau porozumiewali się, aby oszukiwać 
w grze.

Właśnie podawano objad, gdy wszedł pan 
Follenvie i odezwał się swym charchącym 
głosem :

— Oficer pruski kazał pannę Elżbietę 
Kousset zapytać, czy jeszcze nie zmieniła swe
go postanowienia?

„Gałka łojowa" zbladłszy powstała, lecz 
policzki zaczerwieniły się jej w tej samej 
chwili jak ogień, a gniew zdławił jej głos. 
Ledwie zdołała z siebie wyrzucić:

— Powiedz pan temu czcigodnemu panu, 
że ja  na to nigdy nie przystanę, rozumiesz 
pan? nigdy, nigdy, nigdy!

Po wyjściu opasłego gospodarza, skupiono 
się wkoło „Gałki łojowej", zarzucając ją  pyta
niami i prosząc usilnie o wyjaśnienie tajemni
czej sprawy. Wzbraniała się początkowo, lecz 
wkrótce nie mogąc już opanować wzburzenia, 
zawołała:

— Gzego on chce? czego chce?., chce 
u mnie spać!

Nikogo ten wyraz nie zgorszył, tak wiel- 
kiem było oburzenie. Cormudet rozbił nawet 
swój kufel, postawiwszy go zbyt energicznie 
na stole. Ze wszystkich stron przeklinano tego 
niegodziwca i wszyscy zjednoczyli się w opo- 
zycyi, jak gdyby na każde z nich przypadała 
cząstka wymaganej od niej oiiary. Hrabia 
z głęboką wzgardą oświadczył, że ci żołnierze 
zachowują się zupełnie jak starożytni barba
rzyńcy. Szczególniej panie przejęte były ser- 
decznem politowaniem dla „Gałki łojowej," 
podczas gdy zakonnice, które ukazywały się

opodatkowanie (podatki pośrednie) i powsze
chna służba wojskowa, muszą sprowadzić po
w s z e c h n e  p r a w o  wy b o r c z e .

Kto tego nie może zrozumieć, niech po
patrzy ile 'sił już stracono marnie np. w Au- 
stryi na to, aby nie dopuścić do powszechnego 
głosowania. Parlament bez powagi, rządy bez 
programu, ogólne zabagnienie, oto owoc tej 
wstecznej polityki!

Czy mamy nowemu rządowi „energiczne
go" hr. B a d e n i e g o  przypominać sromotny 
upadek koalicyi i jego poprzednika? Wstrzy
mujemy się od tego, bo hr. Badeni ma po
dobno całkiem gotową reformę wyborczą, 
a zanadto wielkie wyobrażenie mamy o jego 
„energii", aby sądzić, że tylko wobec galicyj? 
skich chłopów ją rozwijać potrafił...

Austrya ma zostać „państwem nowoży
tnem" głoszą organa hr. Badeniego. Dobrze — 
ale zostanie niem jedynie przez r e f o r m ę  wy 
b o r c z ą ,

0 stowarzyszeniach spożywczych.
Sklepy spożywcze, czyli tak zwane kon- 

sumy, są przedsiębiorstwami k a p i t a l i s t y -  
c z n e m i ,  zupełnie takierai same mi, jak każdy 
inny sklep. Muszą one liczyć na zysk z wło
żonego w nie kapitału w gotówce i z tej też 
przyczyny zakładanie konsumów sprzeciwia 
się naszym zasadom socyalistycznym. Do spół
ki spożywczej w naszych warunkach nigdy 
nie może należeć cały ogół ludności, lecz 
zawsze tylko część pewna — akcyonaryusze, 
którzy wtedy zawsze występują wobec innych, 
kupujących w sklepie spółki, jako kapitali
ści — wyzyskiwacze !

Ale są inne jeszcze przyczyny, przema
wiające przeciwko zakładaniu konsumów.

Przypatrzmy się na czem polega i jak 
wygląda przemysł kupiecki. Sprzedający ja 
kiś towar, dąży zawsze do tego, aby nietylko 
odzyskać swój własny kapitał, włożony na 
zakupienie tego towaru, ale nadto, aby zy
skać pewną zwyżkę. Gdyby zwyżka ta miała 
być tylko wynagrodzeniem za własną pracę 
kupca, za utrzymanie lokalu i t. d. to mu
sielibyśmy to nazwać całkiem słusznem. Lecz 
tak nie jest. Kupiec bowiem nie zadawaluia 
się podobnera wynagrodzeniem za swą pracę, 
— właściciele wielkich handlów wcale sami nie 
pracują, — on oblicza jedynie procenta od 
swego kapitału, włożonego w interes. Zależy 
mu też na tem, aby jak najwięcej tych pro
centów uzyskać. W  tym celu używa on roz
maitych środków. W zwykłych warunkach 
cena towarów zależy od wartości użytkowej 
tychże, t. j. do czego takowe służą (a więc
1 od ich dobroci), od tego. jakim jest popyt 
na nie, t. j. wiele ludzie danego towaru po
trzebują i od tego, czy ten, lub ów towar 
jest rzadkim, czy pospolitym. W kupiectwie 
jednak, t. j. w tak zwanym drobnym handlu, 
najpotężniejszym czynnikiem, oznaczającym 
ceny towarów, jest konkurencya między po- 
jedyńczymi kupcami, sprzedającymi te same 
towary.

Ponieważ, jak już wyżej powiedzieliśmy, 
dochód kupca nie stanowi wynagrodzenia za

wogóle tylko przy jedzeniu, milcząc pospu- 
szczały głowy.

Co prawda, gdy pierwszy wybuch gniewu 
przeminął, usiedli wszyscy do sto łu ; mówiono 
jednak niewiele, i wszyscy pogrążeni byli 
mniej albo więcej w zamyśleniu.

Tym razem panie wyszły bardzo wcześnie, 
mężczyźni zaś wrócili ponownie do gry, do 
której zaproszono także pana Eollerme, w za
miarze zręcznego wybadania go, jakimby spo
sobem najłatwiej można było złamać opór 
oficera. Był wszakże tak zatopiony w kartach, 
że nic nie słyszał, ani też nie widział, powta
rzając tylko raz po raz:

— Uważajcie na grę, moi panowie.
To pilne zajęcie się grą zaprzątało go do 

tego stopnia, że nawet spluwać zapomniał, 
skutkiem czego dobywało się chwilami z jego 
piersi głuche rzężenie. Gwizdanie w jego p łu 
cach wytwarzało formalną gamę astmatyczną, 
począwszy od ciężkich, niskich nut, aż do tych 
piskliwych tonów, jakie słyszeć można u mło
dego kogutka, usiłującego zapiać.

Nie chciał nawet porzucić kart, kiedy żona 
jego, nie mogąc się już dłużej opędzić bezsen
ności, chciała go zabrać do sypialni. Poszła 
też wkońcu sama, będąc przyzwyczajoną zawsze 
wstawać o wschodzie słońca, podczas kiedy 
mąż jej z rana wprawdzie długo sypiał, ale 
zato zawsze był gotów do późnej nocy z przy
jaciółmi gawędzić. Zawołał więc tylko za od
chodzącą :

— A nie zapomnij zagrzać moich ziółek.
I zatopił się znowu w grze. Tamci, gdy

się nareszcie przekonali, że w ten sposób ni
czego się nie dowiedzą od niego, zaczęli się

jego własną pracę, lecz jest procentem o^ 
włożonego w interes kapitału, zatem będzie 
on wyższym nietylko wówczas, kiedy kupiec 
sprzedaje swe towary drożej, lecz i wtedy, 
kiedy ich więcej sprzeda, kiedy swym kapi' 
tałem w tym samym czasie więcej razy o- 
bróci.

Dlatego to kupcy usiłują zawsze ściągną0 
do swego sklepu jak najwięcej kupujących- 
Ponieważ jednak liczba kupujących, zwłaszcza 
dla drobnego handlu, jest zawsze ograniczoną 
stosunkowo, stąd powstaje między pojedyn
czymi kupcami gwałtowna konkurencya, -y 
walka wpro-tt na noże. Jeden drugiemu usi
łuje rozmaiterai sposobami odbić „kundma- 
nów", jeden drugiego koniecznie chce zni
szczyć, ale ostatecznie zawsze to odbija się 
na barkach kupującej publiczności. Rzadko bo
wiem zdarza się, aby ta konkurencya obja
wiała się w ten sposób, aby kupiec starał 
się przewyższyć i pobić swego przeciwnika 
d o b r o c i ą  towarów, lepszą, szybszą, grze
czniejszą usługą i t. d.

Zazwyczaj polega ona na oczernianiu swych 
współzawodników, na szumnej a nieprawdzi
wej reklamie itd.. lecz co gorzej na bezustan- 
nem obniżaniu cen własnych towarów. Po
wiadamy „gorzej", bo obniżanie to dzieję się 
zawsze tylko kosztem dobroci sprzedawanych 
towarów. Kupiec bowiem nie śmie, jeśli nie 
chce zasłużyć na miano głupca, obniżyć ceny 
swych towarów po pod pewną granicę — na
turalnie towarów dobrych. Można więc obni
żać cenę dobrych towarów do pewnej grani
cy i tylko wtedy, jeżeli to obniżenie odnosi 
pożądany skutek tj. zwabia tyle odbiorców, 
aby sobie można poniesioną stratę powetować 
zapomocą żywszego obrotu. Z chwilą jednak 
kiedy obniżanie cen dobrych towarów staje 
się już dalej nie możliwem, lub kiedy nie 
przynosi ono pożądanych rezultatów, wówczas 
zaczyna się o s z u k i w a n i ę ,  zaczyna się da
wanie za tę samą cenę, lub choćby nawet 
za jeszcze niższą, towarów znacznie lichszych, 
byle tylko mieć odpowiedni zysk — procent.

Dzieje się to zwłaszcza w sklepach, sprze
dających artykuły spożywcze, żywność, a więc : 
kawę, herbatę, cukier, chleb, masło, mąkę 
itd. W ten sposób ludność dostaje wprawdzie 
towar tańszy, lecz też znacznie gorszy; za
miast masła kupuje margarynę, zamiast her
baty liście topolowe i korę dębową, zamiast 
papryki cegłę itd. — rzeczy, które bardzo 
często są wprost szkodliwemi dla zdrowia 
ludzkiego.

Nie na tem jednak koniec.
Kupiec dla podniesienia swych zysków, 

wyzyskuje w haniebny sposób swych współ
pracowników, którym za 16 do 18-to godzin
ną pracę, płaci zaledwie 10 do 15 złr. mie
sięcznie, przyczem obchodzi się z nimi, jak 
z niewolnikami.

Najgorszemu jednak wyzyskowi ze strony 
handlarzy, podpada ludność w małych mia
steczkach i wsiach, gdzie jest zaledwie jeden 
lub dwóch kupców. Ci bowiem, związawszy 
się ze sobą, każą sobie z reguły płacić za 
najlichszy towar najwyższe ceny. To wszy-

odzywać, że czas już będzie zakończyć grę, 
i wszyscy udali się na spoczynek.

Najbliższego rana powstawali dosyć wcze
śnie; zbudziła się w nich pewna nieokreślona 
nadzieja wraz z spotęgowanem pragnieniem 
wyjazdu; przytem myśleli z trwogą o możli
wości przymusowego spędzenia jeszcze jednego 
dnia w tej szkaradnej gospodzie.

Lecz niestety! Konie stały w stajni, a wo
źnicy nie było widać, tak że z nudów zaczęto 
w końcu naokoło pojazdu spacerować.

W czasie śniadania, które spożywano z smu- 
tnemi minami, objawił się pewien chłód wzglę
dem „Gałki łojowej", gdyż w ciągu nocy nie
jedno zdanie mogło się cokolwieczek odmienić. 
Teraz gniewano się już prawie o to, że ta 
dziewka nie spełniła potajemnie życzeń Pru
saka, aby przez to miłą niespodziankę swym 
towarzyszom podróży zgotować. Cóż było prost
szego nad to ? Zresztą ktoby się o tem dowie
dział? Pozory przyzwoitości zawsze jeszcze 
mogła była uratować, oświadczając oficerowi, 
że robi to ustępstwo jedynie przez wzgląd na 
swych towarzyszy. Dla takiej, jak ona osoby 
nie mogło to przecież mieć żadnego znaczenia.

Zawsze jednak nikt nie śmiał jeszcze myśli 
tych wypowiedzieć. Gdy po obiedzie dały się 
czuć śmiertelne nudy, hrabia zaproponował 
przechadzkę w okolice wioski. Pootulali się 
starannie w swoje zimowe suknie i tak wy
szła cała gromadka, z wyjątkiem Cormudeta, 
który wolał zostać przy kominie, i zakonnic, 
bo te przepędzały dzień w kościele lub u pro
boszcza. (C. d. n.)



stko nieraz już naprowadzało na myśl zakła
dania związkowych sklepów spożywczych, któ- 
reby dostarczały ludności towarów lepszych 
1 tańszych. Otóż w tem sęk! „Lepszych i 
tańszych". Lepszych, to nie jest wcale tru- 
duem, ale tańszych — naturalnie tańszych, 
aniżeli u innych kupców! ? Ale skreśliliśmy 
M  powyżej rodzaj konkurencyi kupców pry
watnych. Konkurencya ta wobec konsumu, 
któryby miał wyrugowaó prywatnych przed
siębiorców, będzie o wiele silniejszą nawet. 
Będą oni wtedy sprzedawali towary swe na
wet o połowę taniej, aniżeli w konsumie, a 
chociaż towary te będą nawet może o połowę 
gorsze, to przecież ludność uboższa, a o taką 
Przecież chodzi przedewszystkiem, zawsze pój
dzie tam, gdzie dostanie o wiele taniej. Da- 
lej w konsumie robotniczym towary i z tej 
Przyczyny nie mogłyby być o wiele tańsze, 
że przecie robotnicy nie każą nikomu praco
wać w konsumie za 10 złr. 16 godzin na 
dobę. Muszą oni koniecznie lepiej zapłacić 
tych, którzy zechcą dla nich pracować — 
a wtedy, albo sklep nie będzie przynosił ża
dnych korzyści — na co się akcyonaryusze 
nie zgodzą, albo nie będzie mógł być „tań
szym", jeźli towary w nim miałyby być do- 
bremi.

Powiadają: w konsumie prędzej dostanie 
robotnik kredyt. Otóż właśnie ta kwestya 
kredytu jest zawsze zabójczą dla każdego kon- 
SUmu.

Jeżeli rzeczywiście będzie się udzielało 
w konsumie kredytu każdemu bez wyjątku — 
a więc nawet nie akcyonaryuszom, wówczas 
konsum szybko upadnie, bo przecież spółka 
spożywcza, zwłaszcza socyalistyczna, nie pój
dzie skarżyć zaraz każdego biedaka, który nie 
będzie miał z czego zapłacić i nie będzie go 
licytować! Kupiec prywatny natomiast, albo 
ze spokojnem sumieniem odmówi takiemu bie
dakowi kredytu całkiem, albo zaskarży go 
bezwzględnie. Gdyby zaś konsum udzielał kre
dytu li tylko akcyonaryuszom, wówczas wszy
scy inni — właśnie dla wyrobienia sobie kre
dytu. będą kupowali za gotówkę u prywatnych 
przedsiębiorców.

Wzgląd ten, zwłaszcza w naszych opłaka
nych warunkach, gdzie robotnik jest bardzo 
nędznie płatny i wciąż jest zdanym na łaskę 
kredytu i konta, jest bardzo ważnym, ważnym 
zaś tem bardziej, że właśnie z powodu nędzy 
zazwyczaj niewielu się znajdzie takich, którzy 
są wstauie złożyć udziały choćby najmniejsze 
do spółki, a wtedy spółka staje się prostem 
przedsiębiorstwem kapitalistycznem kilku lub 
kilkunastu ludzi i nie przynosi żadnych ko
rzyści ogółowi robotniczemu. Przeciwnie zaś, 
gdyby się dostała później w ręce wrogie ru
chowi robotniczemu, lub gdyby zbankrutowała, 
może przynieść nieobliczone szkody na przy
szłość, jako nieudały „esperyment socyalisty- 
czny“.

Z zakładaniem spółek podobnych i dlatego 
jeszcze należy być ostrożnym, że jeżeli się 
chce, aby spółka była dobrze i uczciwie pro
wadzoną, to trzeba ją oddać w ręce zdolne 
i pewne, to znaczy, że najlepsze zwykle siły 
agitacyjne i organizatorskie marnują się na 
rzeczy, które, jak już wyżej powiedziano, nie 
Są zgodne z naszemi przekonaniami i nigdy 
nie przynoszą spodziewanych korzyści.

Złą zatem stroną takich spółek jest to, że 
one zajmując najlepsze siły, osłabiają agita
cyę, a polepszając nawet chwilowo byt robo
tnika, czynią towarzyszy obojętnymi dla or
ganizacyi sam ej, będąc zaś z natury swej 
przedsiębiorstwami kapitalistycznemi, zacierają 
wśród robotników świadomość klasową, co 
Przecie nie powinno dla nas wcale być rze
czą obojętną.

Z tych więc przyczyn wszystkich należy 
ham zawsze o ile możności unikać zakładania 
Podobnych instytucyj.

Istnieją wprawdzie najrozmaitsze takie spół
ki robotnicze w Anglii, a zwłaszcza w Belgii, 
gdzie oddają one nawet nie małe usługi ru
chowi socyalistycznemu, lecz nie należy za
pominać, że wszystkie tamtejsze stosunki pra
ln e , polityczne, społeczne i ekonomiczne są 
całkiem odmiennemi od naszych. Tam n. p. 
^szystkie podobne zakłady są własnością par
tyi, na co u nas ustawa nie pozwala, tam 
Resztą przeciętny robotnik ekonomicznie stoi 
0 wiele lepiej i świadomość jego i wykształ
canie są wyższe mi aniżeli u nas.

U nas może mieć konsum n. p. znaczenie 
Gdynie tylko,jako zabezpieczenie bytu i punkt 
°parcia dla prześladowanych i z pracy wyda
jnych agitatorów, ale tylko dla jednostek... 
k° w czasie strejku jakiegoś, to może mieć 

°nsum taką tylko wartość, że nie zostanie 
. arnkniętvm przed nosem kupujących, lecz nie 
J0st on wstauie -nigdy zastąpić dobrej i sil- 
,el organizacyi i należycie zaopatrzonych fun
t ó w  strejkowych ! Tadeusz Eeger.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Rzeszów. We czwartek dnia 12 b. m. wieczorem 
odbyło sig tu  nader liczne zgromadzenie poufne, w któ
rem wzięło udział co najmniej 250 robotników. Zgro
madzenie to zagaił tow. D o b r o w o l s k i ,  robotnik 
m asarsk i, przewodniczył tow. P r o k o p .  Referował 
„o położeniu klasy robotniczej i potrzebie organizacyi" 
tow. T a d e u s z  R e g e r  z Krakowa. N astępnie prze
m awiali jeszcze tow. P a w l i k  i D o b r o w o l s k i ,  
wskazując na cele i zadania stow. robotniczych, a ob. 
dr. H. Lieberm ann mówił o potrzebie powszechnego 
prawa głosowania. P o  odśpiewaniu „Czerwonego Sztan
daru" z nieopisanym  zapałem isto tn ie , rozeszli sig ro 
botnicy spokojnie do domu, przyrzekając sobie, że od
tąd  staną wszyscy w szeregach socyalno-demokraty- 
cznej organizacyi pro letaryatu .

Tarnów. Od dawna uśpiony ru ch  robotniczy w na- 
szem mieście rozbudził sig na  nowo, — tym  razem 
jednak silniejszy i świadomszy siebie, niż kiedykolwiek. 
Sprzykrzyła sig już robotnikom  ngdzna gospodarka 
w tutejszem  stowarzyszeniu robotniczem, zostającem  
pod opieką księży, biskupa Łobosa i św. W incentego 
a Paulo, em igrują też zeń całemi dziesiątkami i przy
chodzą tam , gdzie jedyne tylko dla nich miejsce
na zgromadzenia socyalistyczne, które sig tu  wbrew 
pogróżkom ksigży coraz czgściej odbywają. Niedługo 
też zawiąże sig nowe, — prawdziwie robotnicze stow a
rzyszenie, którego s ta tu ta  wysłano już do nam ie
stnictw a.

Łazy (na Szląsku). W niedzielę. popołudniu dnia 
15 b. m. odbyło sig wcale liczne zgromadzenie tu te j
szej filii stow. górników „Prokop", na  którem  tow. 
R e g e r  referował „o zadaniu organizacyi zawodowej". 
Tow. M o r o ń  i T o b o ł a  mówili o „organizacyi mg- 
żów zaufania" a tow. Rziman o „kasach brackich".

Orłowa. D nia 15 b. m. rano odbyło sig w lokalu 
p. L enerta  poufne zebranie górników, zajgtyeh na tak 
zw. „Głównej jam ie". N a porządku dziennym było : 
„Potrzeba i znaczenie dla ruchu  robotniczego orga
nizacyi mgżów zaufania" i „Sprawozdanie mgżów zau
fania i wybory nowych". . Przewodniczącym zgroma
dzenia wybrano tow. T o m i e  e, zastępca tow. R e g e r a .  
Do pierwszego punktu  porządku dziennego zabrał głos 
tow. T o m i c a ,  który w półtoragodzinnuej mowie, wy
św ietlił znakomicie' całą sprawg. Po nim przemawiali 
dotyczasowi mężowie zaufania, zdając sprawg ze swych 
czynności. Po licznych przemowach rozm aitych tow a
rzyszy udzielono im  jednogłośnie wotum  zaufania i 
pozostawiono wrszystkick nadal w ich  urzgdowaniu.

Orłowa. W sobotę wieczorem dnia 14 b. m. od
było sig w lpkalu p. L e n e r t a  bardzo liczne poufne 
zebranie celem powtórnego dokładniejszego Omówienia 
jeszcze sprawy utworzenia konsum u robotniczego. J a 
ko referenci do tego punktu  porządku dziennego prze
m awiali tow. Reger, Cingr, Tomica, a nadto jeszcze 
w ielu innych towarzyszy zabierało głos w dyskusyi. 
Ostatecznie wybrano komisyg z trzecn, która sig ma 
zająć wypracowaniem sta tu tów  i  t. d.

Nastgpnie tow. R eger przedstawił zebranym wy
czerpująco porządek dzienny zjazdu galicyjskiej so
cyalnej demokracyi w Nowym Sączu, poczem zam- 
knigto zgromadzenie.

Kraków. D nia 17 b. m., w poniedziałek wieczorem 
odbyło sig w lokalu redakcyi „Naprzód" poufne ze
branie tow. szewskich. Po zagajeniu zgromadzenia 
przez mgża zaufania, przedstawił zebranym tow. T. R  e- 
g e r  cel, potrzebg i porządek dzienny zjazdu w Nowym 
Sączu. Po dyskusyi, w której wzięli udział tow. D a 
s z y ń s k i ,  S e r k o w s k i  i inni, 'przyjęto wnioski na 
kongres: utworzenie związku wszystkich stowarzyszeń 
zawodowych i kształcących w Galicyi, obmyślenie po
datku partyjnego na pokrycie kosztów ag itacy i i t. d. 
W  końcu uchwalono starać  sig o zwołanie zawodowego 
kongresu szewców w Galicyi.

Kraków. W poniedziałek wieczorem odbyło sig w lo 
kalu stow. krawców zgromadzenie poufne tow. k ra
w ie c k ie j  na którem  tow. K o s s e k  L u d w i k  zdawał 
sprawg, jako delegat na  kongres krawców w W iedniu. 
D la  braku m iejsca nie możemy powtarzać całego ob
szernego i dokładnego sprawozdania, ale nie możemy 
pom inąć jednego szczegółu. Oto mowg swoją zakoń
czył tow. K o s s e k  wezwaniem gorącem  do tow  kra
wieckich, aby sig starali jak  najprędzej utworzyć wła
sne „wolne" stow. z a w o d o w e .  Nastgpnie zabrał głos
tow. R e g e r ,  k tó ry  w dłuższej mowie objaśnił zgro
m adzonych o program ie najbliższego zjazdu naszej p a r
ty i  w Nowym Sączu.

Lwów. W niedzielę 15 b. m. odbyło się 
półroczne walne zgrom. stow. robot. „Siła." 
Po sprawozdaniu z czynności Wydz., przystą
piono do wyboru uzupełniającego, który po 
uzupełnieniu jęst następujący: P r z e w o d n i 
c z ą c y :  J. Hudec, Z a s t ę p c a  pr zew. :  Danek 
J. W y d z i a ł :  Lucek W., Szymański I., Woź
niak I., Tokar J., Sielecki T., Jaworski L., 
Garbaczewski L., Pryma E., Szczebalski W., 
Mięsowicz J. Z a s t ę p c y :  Stawarski L., Schif- 
fler I. D o k o m i s y i :  Kozakiewicz Jan, Za
rański P., Łoziński J. Uchwalono następnie 
podwyższyć wkładkę z 7 na 8 ct., który to 
cent ma być przeznaczony na fundusz budowy 
„domu robotn.", jak również założyć wspólnie 
z innemi stowarz. własną „kapelę robotn." 
Po podziękowaniu ustępującym członkom wydz., 
którzy obecnie idą zapłacić podatek krwi i wy
rażeniu nadziei, że i tam praca ich nie skoń
czy się, zamknięto zgromadzenie odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru."

Socyalno - demokratyczne zgromadzenie 
przedwyborcze odbyło się w sali p. Ebera 
w niedzielę. Przewodniczący tow. O c h m a ń 
ski  zwrócił uwagę na to, że obok wyborów 
sejmowych, musi zgromadzenie zająć stano
wisko wobec zmiany ministerstwa i domagać 
się r e f o r m y  wy b o r c z e j .

Referent towarz. M i s i o ł e k  szczegółowo 
scharakteryzował krzywdy, jakich doznaje o- 
gromna większość ludu przez kurye, jawne 
i pośrednie głosowanie, a wreszci* przez gwałty 
i oszustwa, za pomocą których „robi się" wy
bory. Dał też ostrą odprawę Łobosowi z Tar
nowa za jego insynuacye. W dyskusyi za
brał głos tow. D a s z y ń s k i ,  który opowie

dział o uwięzieniu 12 chłopów w Cholerzy- 
nie i zcharakteryzował małoduszność ruchu 
wyborczego wśród dzisiejszych uprzywilejo
wanych wyborców. Przyjście do steru „ener
gicznego" hr. Badeniego powinno z sobą 
przynieść wreszcie usunięcie dzisiejszych nie
możliwych ustaw wyborczych. „Jeżeli hr. Ba
deni ma już w kieszeni reformę wyborczą, 
to niech się z nią długo nie chowa! Dobra 
reforma może znieść widok światła dzienne
go!..." Mówca zakończył okrzykiem na cześć 
powszechnego i równego głosowania. Wśród 
śpiewu „Czerwonego sztandaru" rozeszli się 
zgromadzeni spokojnie.

Na początku zgromadzenia wyproszono ze 
sali agenta policyjnego Nogę, tego samego, 
który podczas strejku murarskiego w r. 1893 
dostał trzy dni kozy za pobicie robotnika na 
ulicy.

Zgromadzenie przedwyborcze, zwołane 
przez „komitet niezawisły", odbyło sięubiegłego 
tygodnia w ratuszu. Wśród niesłychanych 
środków ostrożności, czuwano nad tem, żeby 
do sali nie wszedł przypadkiem człowiek, 
który płaci mniej niż 8 fl., tj. niewy- 
borca! Kiedy wszedł tow. Daszyński, jako 
sprawozdawca naszego pisma, obiecało kilku 
kretynów, znanych nam z nazwiska, komisa
rzowi z magistratu Górskiemu napiwek, żeby 
tylko wyprosił tow. Daszyńskiego, jako niewy- 
borcę z sali.

Górski próbował to zrobić, ale tow. D. 
oświadczył, że dopóki zostaną w sali sprawo
zdawcy innych pism, dopóty i on zostanie. 
Kiedy Górski nie chciał ustąpić, podszedł doń 
jeden z radców gminnych i powiedział: „Pa
nie komisarzu, pańskie miejsce jest w p r z e d 
p o k o j u " !  poczem zmięszany „komisarz" udał 
się spokojnie do przedpokoju, a tow. D. pozo
stał na sali.

Co prawda, przebieg zgromadzenia był 
śmiertelnie nudny. Referenta właściwego nie 
było; powstawał więc jeden mówca po dru
gim i w mniej lub więcej przejrzystych sło
wach mówił o tem lub o owem, płacząc nad 
lewicą sejmową i wspominając dawne lepsze 
czasy. Jeden zaproponował założenie w Ga
licyi fabryki broni, bo mamy doskonałe żelazo, in
ny mówił o potrzebie kontaktu posłów z wybor
cami, inny znów krytykując lewicę, zastrzegał 
się uroczyście, że to nie jest „zgromadzenie 
rewolucjonistów", jak gdyby ktokolwiek na 
świecie tak o tych poczciwcach był myślał...

Najroztropniej przemawiali pp. dr. Ban- 
drowski i Danielak. Pierwszy krytykował le
wicę sejmową i oświadczył się za zmianą gło
sowania na b e z p o ś r e d n i e  i t a j n e ,  drugi 
omawiał straszne stosunki szkolne, jakie pod 
rządem stańczyków zapanowały w Galicyi.

W ostatnim roku 2.300 gmin galicyjskich 
nie miało szkoły, a 710.000 dzieci nie mo
gło się wskutek tego uczyć czytania i pisa
nia ! Tymczasem sejm zawotował 300.000 złr. 
na teatr a równocześnie nie chciał dać 1 OO.OOOzłr 
na polepszenie płac nauczycielskich. I ten 
mówca był za reformą wyborczą. Pod ko
niec postawiono kandydatury: St. Rehmana 
i dra Stycznia, co właściwie było jedynym 
celem zgromadzenia, bo zaraz potem dysku- 
syę urwano. Wybrano więc komitet agita
cyjny dla tych kandydatur i zgromadzeni ro
zeszli sięT. nie przekonawszy się nawet, czy 
kandydaci otrzymali większość w zgroma
dzeniu !

Baczność! Stolarze! Pomimo haniebnej 
klęski moralnej majstrów stolarskich, pragną
cych robotników oderwać od wspólnej kasy 
chorych, rozpuszczają oni znowu pogłoski po 
warsztatach, aby w niedzielę zebrać się w ra
tuszu na wybory do kasy chorych. — W ten 
sposób ukryty po za majstrami magistrat chce 
przed wyborami do m i e j s k i e j  kasy chorych, 
niby to utworzyć osobną s t o l a r s k ą  kasę, 
aby mieć mniej głosów robotniczych przy 
wyborach! Baczność zatem towarzysze! leże
liście nie dopuścili do utworzenia majsterskiej 
kasy chorych, to musicie i p r z ec i ww s z e 1- 
k i m  wyborom do niej zaprotestować! Maj
strowie są tutaj tylko sługami Szymkiewicza.

Z warsztatów i fabryk.
Skarg i  na kasę  chorych mnożą się coraz bardziej 

z powodu, że nie ma tam  osobnego k o n tro io ra , k tó 
ryby wykrywał oszustwa poszczególnych przedsię
biorców, nie wpisujących swoich rob. do kasy. In s ty tu  
cya m ająca takie dla robotników  znaczenie, pozo
sta je  od pół roku bez żadnej k o n tro li ze strony ro
botników, bez zarządu, bez w iadomości naw et o tem , 
czy zamknięcie rachunkow e z r. 1894 je s t  zgodne 
z rzeczy w is to śc ią ; starego zarzadu nie ma, nowego 
nie chce ck. rząd, bo zdaje m u się, że to sami so- 
cyaliści. a  p. Szymkiewicz drzem ie sobie spokojnie 
w swojem biurze... R obotnicy  m ogą sobie czekać, 
nim  się dowiedzą, co też sie dzieje z ich  tysiącam i, 
składanem i do kasy chorych... Ale zapowiadamy, że 
robotnicy  już długo n i e  b ę d ą  czekali.

Kraków. U tapicera G o t l i e b a  A d o l f a  w R yn
ku 1. 12 pracował tow. Kiichel Heim  już przeszło 
5V» lat. W końcu jednak wskutek złego obchodzenia 
się z nim  wypowiedział on majstrowi robotę na 14



dni. N astępnie po upływie 7 dni, wskutek sprzeczki, 
ja k a  pomiędzy nim a m ajstrem  pow stała, udali się 
obadwaj po in terw encje do kom isarza przemysłowego 
radcy Szymkiewicza. Szymkiewicz, jak  zwykle, s ta 
nął po stronie m ajstra  i  zasądził robotnika na odro
bienie nowych 14 dni, mimo że, jak  wyżej powiedziano, 
14 dniowe wypowiedzenie dawno już odrobionem  zo
sta ło !! W ciągu tych  nowych 14 dni m ajster sam 
wobec braku pracy nie kazał raz Kiichelowi przyjść 
do roboty, drugi raz znowu Kiichel m usiał opuścić 
pół dnia pracy z przyczyn bardzo ważnych. Kiedy 
w końcu nadszedł o sta tn i dzień i K iichel zażądał ksią
żki, w tedy Gotlieb zażądał od niego, aby m u jeszcze
d w a  dni odrobił przyczem lżył go i przezywał sło
wami, jakich powtarzać nie wypada. Ten sam 
G o t l i e b  nie zapisuje wcale term inatorów  do Kasy 
chorych. Niedawno zachorował ciężko chłopak K l a p -  
h o l z  tak, iż m usiał się położyć. Otóż najpierw  cały
dzień nie dar.o m u ani nic jeść, ani po lekarza nie
posłano, a wreszcie wysłano go do szpitala.

Nowa ustawa przem ysłowa w Przemyślu. U maj
s tra  szewskiego Jakóba Horow itza, zgodził się robo
tn ik  W ichter na  6 m iesięcy za 15 złr. (tj. 2 fi. 50 c. 
m iesięcznie!) i wikt. W ycieńczony pracą zachorował 
robo tn ik  w piątym  m iesiącu i poszedł do szpitala. 
Ze swych zasług wybrał naprzód 5 złr. Po wyjściu 
ze szpitala, n ietylko że m u H orow itz n ie chciał od
dać zapracow anych pieniędzy, lecz jeszcze zaskarżył 
go „za zrobienie zawodu" do starostwa.

T utaj obrzucono robo tn ika  obelgam i i kazano mu 
za karę t r z y r m i e s i ą c e  odrobić u H orow itza! Wy
rok ten  je s t  nieuzasadniony w żadnej ustaw ie i ro 
b o tn ik  powinien bezwłocznie wnieść rekurs, bo Ga- 
licya n ie je s t  Turcyą, a s ta rosta  nie je s t  baszą po
wiatowym. U staw a przem ysłowa obowiązuje i w P rz e 
m yślu.

Brudy z cegielni. Do cegielni W łodzimirskiego 
czyli B arucha przybył fotograf, zapewne aby uwie
cznić nędzę robotniczą. KazanoJ robotnikom  ustaw iać 
się ze swymi stołam i i tracić  czas na darmo. Opie
ra li się tym  pańskim  zachciankom, za co ich ukarali 
przy wypłacie obrywając im  po 10 ct. P an  B aruch 
m a więc i fotografię i jeszcze parę złotych na robo
tn ikach  zarobił.

Z akcyzy miejskie]. P isaliśm y już o tem, jak to 
wszechwładny bożek akcyzowy m a moc i  władzę wy
rzucić  z pracy  każdego, bez najmniejszej przyczyny. 
Eozkaże „zdejmuj m undur!" i nie m a apelacyi. Dziś 
mamy do zanotowania znowu nowe całkiem wypadki:

P a r y l a k  był przy akcyzie n a d s t r a ż n i k i e m .  
Kiedy jednak zachorował i m usiał pójść na trzy m ie
siące do szpita la , nie chciano go potem  przyjąć. 
Wr końcu oświadczono mu, że może być przyjętym, 
lecz tylko jako z w y k ł y  s t r a ż n i k ,  bo gwiazdki do
sta ły  się komu innemu.

Strażnik P a l e z e w s k i  zachorował ciężko na nogi 
i  poszedł do szpitala. Podczas jego nieobecności zna
leziono w jego rzeczach „Naprzód". W skutek tej*o 
wydalono go natychm iast ze służby, a jako powód 
podano, że podczas leżenia w szpitalu dał w zastaw 
za papierosy Ostrogórskiem u książkę do m odlenia, co 
do której nie mógł się wTykazać, czy ona je s t jego 
w łasną! Palezewski był bardzo pobożnym i  m iał w swo- 
im  m ajątku więcej książek do modlenia.

Przewodnik S o s i ó s k i  zato, to  całkiem co innego. 
Ten pożjczał ciągle od strażników pieniądze. W ten  
sposob wyłudzał od nich  nieraz po 1, 2, 3 do 20 złr., 
a le i 20 ct. brał również chętnie i . . nie oddawał n i
gdy. W reszcie doniesiono,o tem  „generałowi", który 
kazał „zrobić śledztwo". Śledztwo to  wykryło, iż So- 
siński isto tn ie  wyłudził od strażników z górą 76 złr. 
a. w. Jakiż wynik tej spraw y? T en ,— że p. Sos. po
został spokojnie na dotychczasowej swej posadzie i 
n ie dość, że nikom u nic nie zwrócił, ale nadto jeszcze 
p o trącają  teraz każdemu strażnikowi z należnych m u 
pieniędzy konwojowych na spłacenie długów Sosiń- 
sk iego!!

Ponieważ nam  się zdaje to  nieco zanadto legen
dowe, przeto upraszam y każdego, ktoby nam  mógł 
udowodnić, że rzecz m a się inaczej, aby nas o tem  
uwiadomił. _______

K R O N I K A .
Nowe stowarzyszenia. Reskryptem z dnia 

31 sierpnia b. r. 1. 71648 zatwierdziło namie
stnictwo lwowskie statut grupy miejscowej 
stow. zawodowego i zapomogowego dla robo
tników, zajętych przy austr. kolejach peństwo- 
wych w Krakowie. Otwarcie tego nowego sto
warzyszenia w Krakowie nastąpi w najbliższym 
czasie.
• Statutów stow. robotników „Siła" w My
ślenicach, jak również grupy miejscowej kra
kowskiego stow. piekarzy w Podgórzu wnie
sionych przeo czterema tygodniami dotąd nie 
odrzucono, a więc prawdopodobnie zostały 
przyjątemi do wiadomości.

W Myślenicach ukonstytuowanie stow. na
stąpi w najbliższą niedzielę.

Kontrybucya na wyborczą kiełbasę. 
„Kurjer Lwowski" ogłasza następujący doku
ment, rozesłany przez stańczykowskich mężów 
zaufania :

„K om itet centralny wyborczy, spełniając uchwałę, 
powziętą przez mężów zaufania zebranych na Zjaździe 
we Lwowie w dniu 15 lipca b. r., polecił podpisanem u
zbieranie składek na  cele wyborcze w powiecie................
przyjm ując jako-norm ę 5%  podatku g r u n t o w e g o .  
Z zebranej w ten  sposob kwoty połowę odseła się ko
m itetow i centralnem u, d ruga zaś połowa pozostaje na 
cele wyborcze miejscowego kom itetu.

„W edług wykazu opłacanych przez Wielmożnego 
pana podatków, dostarczonego przez ck. urząd poda
tkowy, przypada na Wielmożnego pana jako 5%  po
datku gruntowego, kwota . . . złr. . . c t., k tó rą  u p ra
sza podpisany nadesłać uprzejmie na ręce jego w naj
bliższym czasie, gdyż kom itet centralny żąda przed
łożenia wykazu zebranych pieniędzy, ażeby znał siły 
finansowe, jakiem i rozporządzać może."

Mąż zaufania centralnego kom itetu  wyborczego dla 
gm in w i e j s k i c h  _ N. N.

„Nasi bracia" ciągną grosze gdzie mogą, 
aby chłopskie sumienie i głosy zakupić. A ich 
obrońcy tymczasem walczą oszczerstwami, że 
„ludowcy" „rublami" prowadzą swoją agi
tację !

Ksiądz katolicki wrogiem religii. Otrzy
maliśmy z dnia 12 września b. r. następujący 
list z B e s t  w i n k i :  Do prześladowań polity
cznych przyłącza się coraz większy ucisk re
ligijny, a nasi proboszczowie, którzy mają być 
szafarzami pociech religijnych, pełzają na brzu
chu przed wolą panów, wyzbywając się wsze
lakich obowiązków wobec swych parafian.

Naszemu przyjacielowi Piotrowi Palli w Ja
wiszowicach narodziło się dziecię. Jako dobry 
katolik chciał je dać ochrzcić i zaprosił do 
tego obrzędu na rodziców chrzestnych Jana 
i Katarzynę Zabudów. Skoro atoli zjawili się 
w kościele parafialnym Zabudowie, którzy mieli 
zarazem trzymać do chrztu troje innych dzieci, 
wtedy ks. proboszcz w Jawiszowicach niejaki An
toni Dobowski, krzyknął: „Nie udzielę dzieciom 
chrztu, bo ojciec chrzestny czyta g a z e t y ! "

Jak powiedział, tak dotrzymał słowa. Dzie
cko Palli pozostaje do dnia dzisiejszego bez 
chrztu, a biedna matka dziecka zachorowała 
ze zmartwienia obłożnie!

Napróżno udawał się Palla ze skargą do 
władz politycznych w Biały, ale kruk krukowi 
oka nie wydziubie. — Zapytujemy kochanego 
towarzysza o jakąś poradę w tej sprawie!

Na to odpowiadamy naszym przyjaciołom 
słowami ks. Stojałowskiego z „Pszczółki":

„Aby dziecię bez chrztu nie było, niech 
je sam ojciec ochrzci,- a uczyni to tak: Wziąć 
czystej wody zwykłej lub święconej, polać nią 
głowę dziecięcia na czaszeze w znak krzyża 
trzy razy — a w czasie tego polewania wy
mawiać te słowa: N... ja ciebie chrzczę w Imię 
Ojca i Syna i Ducha św. Amen. Tak się od
bywa chrzest i jest równie ważny, jak gdyby 
ksiądz chrzcił!"

Co się zaś tyczy wpisu dziecięcia do księgi 
narodzin w paraiii, to już proboszcz z urzędu 
m u s i  zaciągnąć dziecko katolickich rodziców 
w poczet katolików, gdyż na to jest ustawa 
z d. 25 maja 1868 Dz. u. p. 49 art. 1. Czyn 
ks. Dobowskiego jest nietylko świętokradztwem 
religijnem ale zarazem brutalnem urągowiskiem 
z ustawy z d. 7 m a j a  1874, (§. 18) i winien 
być karany przez władze.

Delikatne różnice. W klasztorze Bernar
dynów w Alwernii jest spowiednikiem ksiądz 
wikary, który całkiem inaczej traktuje męż
czyzn, a inaczej kobiety.... W konfesyonale 
krzyczy on na mężczyzn i spowiada ich tak 
g ł o ś n o, że dokoła słychać, a dziewczęta spo
wiada cichutko i ściska je za rękę. Chłopi 
żalą się na te różnice i proszą ks. gwardyana, 
aby wikaremu polecił objektywną równość 
wobec konfesyonału.

Myślenice. Dnia 15 września odbyło się 
u nas poufne zgromadzenie, na którem tow. 
Sobol omawiał znaczenie założyć się mającego 
stowarzyszenia „Siła" w Myślenicach. Statuty 
nie zostały zakazane i na przyszłą niedzielę 
przystępujemy do założenia pierwszego robo
tniczego gniazda w Myślenicach.

Dnia 17 b. m. był tu  proces karny, wy
toczony tow. M. Sobolowi, o przekroczenie 
ustawy o zgromadzeniach. Zandarmerya zro
biła z niewinnej zabawy w lesie „zgromadze
nie pod gołem niebem", czerwoną chustkę do 
nosa ogłosiła jako „czerwony sztandar" i t. p. 
Sędzia po przesłuchaniu świadków uwolnił 
oskarżonego zupełnie ku wielkiej radości robo
tników. P. starosta podobno dostał teraz zna
cznie dłuższy nos...., a ks. proboszcz wzdycha 
po nocy wraz z swoją szanowną gospodynią 
nad tym bolesnym faktem, że uwolniono 
socyalistę.

Świetnemu konsystorzowi podajemy do 
wiadomości następujący wypadek: Jan Głu- 
szek, obywatel z Wadowic, przyjechał 10-go 
września b. r. do Czernichowa do ks. Edwar
da Królikowskiego z prośbą, aby tenże wy
brał się do śmiertelnie chorego Jana Prze- 
bindy. Ksiądz Królikowski powiedział mu na 
to : „Ty p s i a - k r e w ! z ł o d z i e j u !  — n i e  
p o j a d ę " ;  chciał go cisnąć o ziemię. Prze- 
biuda tego dnia umarł bez spowiedzi. Na 
drugi dzień przyszedł Głuszek z pieniądzmi 
na koszta pogrzebu dla księdza i został te 
raz łaskawie przyjętym..

Po czyjej stronie są wrogowie religii ! 
zapytujemy światłego księcia biskupa Jana. 
Gdzie jest zajadłość i zaciętość pogańska? 
Czy książę biskup Jan nie ma oczu i uszu, 
czy nie wie do czego dochodzi już w Czer
nichowie wobec ks. Królikowskidgo, który 
dotychczas nie odważył się sprostować ża 
d n e g o  faktu podanego w naszem piśmie, 
z wyjątkiem procesu, który nam raczył wy
toczyć w obronie swego cennego byka?!

Wiemy, że „Naprzód" jest czytanym pil
nie w konsystorzu i prosimy jeszcze raz o 
zrobienie porządku Królikowskim. Czynimy 
zaś to w obronie religii Chrystusa Pana.

Procesy socyalistyczne w Przemyślu. 
Przed sądem przysięgłych w Przemyślu sta
wał 13 b. m. tow. S z y m o n  Te we l ,  robo

tnik piekarski, oskarżony o zbrodnię z §. 65
u. k., której się miał dopuścić w mowie na 
zgromadzeniu poufuem, podczas strejku prze
myskich robotników budowlanych. Miał en 
mianowicie wypowiedzieć zdanie: „rząd z nas 
ściąga podatki, ażeby kupować ciągle nowe 
karabiny i utrzymywać urzędników i oficerów, 
którzy piją wino, gdy my mamy zaledwie na 
wodę. Trzeba nam zaleźć im za skórę, a* 
krew popłynie, a wtenczas będziemy pana
mi". Słowa te mieli słyszeć ajenci policyjni 
P a r y s  i L i e b l i c h .  Gdy jednak zeznania 
ich różniły się między sobą, a nadto L ie b lic h  
zeznał, że sam mówcy „nie widział",' tylko 
jakiś zdrajca powiedział mu, że je Tewel mó
wił, więc sędziowie przysięgli siedmioma gło
sami uwolnili tow. Tewla od oskarżenia. ToW- 
Tewel siedział sześć tygodni w więzieniu 
śledczem i dopiero prz'ed samą rozprawą zo
stał uwolnionym.

Następnego dnia odbyła się znów rozpra
wa przeciwko tow. W i t o l d o w i  Ro g e r o wi ,  
oskarżonemu o występki z §. 300 i 302 u. k.

• Występków tych miał się dopuścić oskarżony 
na zgromadzeniach dnia 1 maja i 7 lipca 
b. r. nazywając posłów do parlamentu oszu
stami i blagierami i zarzucając komisarzowi 
przemysłowemu, że nie pilnuje należycie usta
wy przemysłowej i pozwala wyzyskiwać ro
botników majstrom, którzy z krwi, pracy i 
potu robotników robią majątki.

Po znakomitej obronie obrońey sąd przy
sięgłych uznał tow. Witolda Regera niewin
nym zarzuconych mu czynów.

W obudwu tych procesach bronił oskar
żonych obrońca ob. W a c ł a w  R e g e r ,  który 
sam także dopiero przed kilku dniami stawał 
przed sądem w Przemyślu jako oskarżony za 
mowę, wygłoszoną na jednem ze zgromadzeń 
robotniczych, a za którą to mowę zostało na
wet rozwiązanemu i również został — uwol
nionym !

Urzędnik autonomiczny sekretarz tarnow
skiego magistratu H e r z i g  udaje wzorem 
wyższych dygnitarzy tarnowskich baszę i tra
ktuje obywateli słowami: „Szelmy", „łajda
ki" i t. p. Na chorą kobiety rzucił się nie
dawno z kijem i byłby ją obił, gdyby mu 
nie był przeszkodził mąż owej kobiety, która 
z tego powodu obłożnie się rozchorowała. 
Coś podobnego może się dziać tylko w gali- 
cyjskiera miasteczku.

Węże morskie zaczynają grasować po 
szpaltach gadzinowych pism. Najnowszą wia
domością o socjalistach australijskich jest 
tam, że otruli oni 46 ludzi!! Coby było, gdy
byśmy tak n. p. puścili wiadomość, że lo
kalny antysemicki organ sprawił dla swych 
współpracowników ucztę z pieczonych udek 
kaźmirskich żydowiąt? Jest to tak samo 
prawdopodobnem, — jak, że socyalistyczna 
partya w Australii otruła 46 ludzi.

Odpowiedzi redakcyi.
Nie podpisanych listów redakcya nie ogłasza pod 

żadnym warunkiem . K to nie ma odwagi podać swego 
nazwiska, ten  niechaj nie ma pretensyi, że jego lis ty  
pozostawiamy na boku.

O dpow iedzi A dm in istracyi.
Fr. Zacios. Otrzym aliśm y przedpłatę za Ant. Za- 

zaka 1 złr., za Fr. Zaciosa 50 ct.

P ie r w sz o r z ę d n a  p ra co w n ia
w y ro b ó w  s to la rsk ic h  w  K rak o w ie

poszukuje ucznia do praktyki z początkami 
lub bez — zaraz.

W ia d o m o ś ć  w  R e d a k c y i  „ N a p r z o d u * .

W  poniedziałek d. 23 września o godz. 8 wieczór 
odbędzie się

w  l o k a l u  R e d a k c y i  c z a s o p i s m a  
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WALNE Z G R O M A D Z EN IE
STOW. „PBOLETARYAT".

P o rz ą d e k  d z ien n y  :
1. Sprawozdanie Zarządu. 2. Sprawozdanie 
kasowe. 3. Wybór przewodniczącego i 9 człon
ków do Zarządu. 4. Wnioski członków. 5. Odczyt.

W tych dniach wyjdzie z druku 
A U S T R Y A C K A

USTAW A 0 Z G R O M A D Z E N IA C H
zaopatrzona licznemi uwagami 

i „Dodatkiem", pouczającym w jaki sposób 
zwoływać zgromadzenia.

Cena egzeznplarza <Ł ot„


